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K ra b ó w  15  w rześn ia .
W iadom ość o p o d ró ży  k sięc ia  Couzy do 

S ta m b u łu , g d z ie ,ja k  d onoszą depesze te le 
g ra ficzne , co ch w ila  go oczeku ją , z w raca  n a  
siebie u w ag ę  n aw e t w  obec w y p ad k ó w  w ło 
skich. C elem  tój p o dróży  m a być z ło żen ie  
h o łd u  h o sp o d ara  K sięstw  p o łącz o n y ch , co 
j a k  w iadom o je s t w aru n k iem  przy ję tej in 
w esty tu ry ; s łuszn ie je d n a k  za s ta n aw iać  m u
si, d la  czego k siążę  A lek san d er o b ra ł  w ła 
śnie tę chw ilę d la  u zn an ia  zw ierzch n ic tw a 
P o rty . T śm  w ięcćj zaś o tw ie ra  się po le ró 
żnym  d o m y sło m , iż o w a  p o g ło sk a  o żąda- 
n śj p rzez  S u łta n a  pom ocy u h o sp o d a ra  n a  
u trzym anie  sp o k o jn o śc i w B u łg ary i, n ie b y ła , 
ja k  u trzy m y w a ły  w szystk ie  p raw ie  dzienn i
ki, bez pew nćj p odstaw y . K o re sp o n d en t nasz  
w iedeńsk i zap ew n ia  n a s ,  że S u łtan  rzeczy 
w iście ż ą d ą ł  od  k s ięc ia  C ouzy dziesięć ty 
sięcy w ojska. P isząc  p rzed  k ilk u  dn iam i o tćj 
p o g ło sce , z d a ło  nam  się, iż uw ierzy ć  tem u 
tru d n o , lecz dziś w sze lk ie  tego rodzaju  tru d n o 
ści p rzezw y ciężać  należy . Ja k i cel m ogła m ieć 
P o r ta  w p o d o b n ćm  żą d an iu  ? Czy ch c ia ła  
tym  sposobem  k sięc ia  C ouzę na sw o ją  s tro 
nę czynnie p rzec iąg n ąć , w  o b aw ie  żeby  nie 
s ta n ą ł n a  czele p rzeciw nego  ru ch u ?  Jeżeli 
ta k  jes t, g ra  za p ra w d ę  n iebezp ieczna. Czy 
książę  C ouza d la  tego  nie o d p o w ied z ia ł ż ą 
d an iu  S u łta n a , że uczyn ić  tego  n ie m ógł, 
lub  też że w o la ł  pozostaw ić  P o rtę  w tru-

dnóm  położeniu  w ja k ie m  się znajduje , a n i
żeli zajęciem  B u łg a ry i w p ły w  sw ój ro z c ią 
g n ą ć , że w  m o ra ln ćm  s tan o w isk u  sw ojem  
w iększą w id z ia ł d la  siebie ko rzy ść  aniżeli 
w  czynnem  ja k ie  mii T u rc y a  o fia ro w a ła—  
tego ro zstrzy g ać  n iep o d o b n a . R ów nież w ąt- 
pliw em  zostan ie , czy  książę  C ouza jed z ie  do 
S tam bu łu  d la  tego  że w oli s k ła d a ć  ho łd  
T u icy i s ła b ó j , i w tedy  k ied y  go ta  p o trze 
b u je , czy też inne m a  tćj podróży  w idoki. 
N ie m oże być obojętnćm , gdy  ja k  0. D. Post 

o n o s i, k ró l W ik to r E m an u e l w y stó so w ał 
w tej chw ili list do księc ia  C ouzy, gdzie go 
w a. zcą  „b ra tn iego  lu d u cc n azy w a. N ie w cho- 

ząc  tu w zn aczen ie  tego  w y ra ż e n ia , ani 
tez w  n iezw y k ło ść  osobistych  lis tow ych  sto 
sunków  m iędzy  p an u jąc y m  eu ro p e jsk im  a 
lo sp o d arem  len n ik iem , to w k ażd y m  raz ie  
ist ten  p rz e d s ta w ia  się ja k o b y  łąc z n ik  m ię

dzy sp ra w ą  w ło s k ą  a  w schodnią , k tó re  do 
tąd  o b o k  sieb ie  p o s tę p o w a ły , a le  się nie 
s ty k a ły . M iałażby  zb liżać  się chw ila , w k tó - 
ieJ je d n a  sp ra w a  drugićj p o trzeb o w ać  bę- 

zie, i czy g ab in e t tu ry ń sk i m a  z a m ia r w y- 
w o ac d ru g ą , ab y  sobie tym  sposobem  p ro 
w ad zen ie  p ierw szój, a  raczó j jć j u k o ń czen ie  
u ia tw ić?

A skoro  już  tem i k ilk u  s ło w y  d o tk n ę li
śm y k w esty i w scliodnió j, to n ie  od  rzeczy  
będzie d o d ać , że nie ty lk o  sam  k siążę  C ou
za o trzy m a ł zaszczy t b liższych  z m o n a rc h ą  
eu ropejsk im  stosunków . T en że  sam  dzienn ik  
w iedeński donosi b o w iem , że k s iążę  C zar
nogóry  M ik o ła j, n as tęp ca  D a n iła ,  o trzy m a ł 
Jubo  nie w łasn o ręczn y , a le  p rzez  N ap o leo 
n a  111 p o d p isan y  list, w o d p o w ied z i n a  no- 
ty fikacyę o b jęc ia  w ład z y  po za m o rd o w a
n ym  stry ju . C esarz  F ran c u zó w  ofiaruje m ło 
dem u księciu  2 5 0 ,0 0 0  fran k ó w  w y p ła c a l
nych  ra tam i „na o p o rząd zen ie  sięlt, lecz pod 
w a ru n k ie m , ab y  C zarn o g ó ra  ściśle  p rz e 
s trz e g a ła  g ran ic  p rzez  o s ta tn ią  k o m isy ę  eu 
ro p e jsk ą  w y tk n ię ty ch , czyli innem i słow y , 
ab y  nie za c z e p ia ła  T urcy i. M ów ią, że w  sk u 
tek  tego  m ło d y  książę  o b jech a ł g ran icę  i 
za ręczy ł, że k aż e  pow iesić k a ż d e g o , k toby  
się p o w aży ł zbrojno p rzek ro czy ć  g ran icę  i 
w ta rg n ąć  n a  tery to ryum  tu rec k ie . L ist C e
sa rz a  N a p o le o n a  ja k  z jed n ć j s tro n y  w iąże  
do F ran c y  i C zarnogórę, bo w sp arc ie  m a  być 
u d z ie lan e  n ie jed n o razo w o  lecz  cząstk o w o ,

ta k  z drugićj strony , będzie  zap ew n e  ska- 
z ó w k ą  d la  Turcyi, iz ten  co  m oże p o w strzy 
m ać  i u trzym ać w  g ran icach  te dzik ie  po 
k o le n ia ,  m oże je  ró w n ież  i p u śc ić , gdyby  
to u zn a ł za  stósow ne. Ja k ik o lw ie k  o b ro t 
w eźm ie k w esty a  w sch o d n ia , i k ied y k o lw iek  
się n a  p ra w d ę  ro z p o czn ie , zaw sze C zarn o 
g ó ra  w aży ć  będzie n a  sza li w p ły w ó w  eu 
rope jsk ich  n a  w schodzie.

K orespondencja Czasu.
T a rn ó w  10 września.

(Dr. J . S .—) Dziś, kiedy oczekujemy wprowadzenia 
w życie przyrzeczonej nam swobody używania języka 
ojczystego w szkołach i sądach, żadna okoliczność 
z tą sprawą jakąkolwiek styczność mająca bez 
zwrócenia nań uwagi, gdzie należy, pominiętą być 
nie powinna. Jedną z nich jes t w tćj chwili ob
sadzenie katedry medycyny sądowćj przy uniwer
sytecie Jagiellońskim. Byłoby podobno zbytecznćm 
chcieć dowodzić, jak  blisko, ja k  ściśle nauki ob
jęte medycyną sądową złączone są z całćm na- 
szćm życiem domowćm, rodzinnem i towarzyskióm 
i niechaj mi tylko wolno będzie wspomnieć o wy- 
sokićm i nader ważnóm powołaniu, jakie ta nauka 
ściśle według swćj nazwy, t. j .  w obec sądowni
ctwa spełniać ma. Jeżeli gdzie to przed kratkami 
sądu sztuka lekarska najobszerniejsze, lecz oraz i 
najtrudniejsze ma pole popisu. Tam najwznioślej
szy szczyt jćj posłannictwa, tam jćj Delfi orzeka
jące często o najważniejszych całego życia ludz
kiego pytaniach. Tam, gdzie krzywda wynagrodze
nia, niewinność obrony szukają, a zbrodnia, często 
tak trudna do odkrycia, sprawiedliwego wymiaru 
kary oczekuje, sztuka lekarska nieraz jedyną tyl
ko jest pochodnią, przy którćj świetle sędzia pra
wdy dochodzi i znaleść ją  się spodziewa. Od zda- 
nia jej wyrzeczonego przez usta lekarza sądowe
go nader często zawisł honor, pokój, dobre mie- 
uie, wolność, a nawet życie nie tylko pojedynczych 
ludzi, ale nieraz całych rodzin i gmin. Ileżto ra
zy jedno stanowczo orzeczone słowo lekarza s ą 
dowego, mniemanego zbrodniarza w mnićj winne
go przestępcę, a nawet w zupełnie niewinnego
człowieka przetworzyć i od wiecznego shańbienia
i długoletnićj kary ocalić zdołało? Ale to stano-

n ?e ° D0 zavy8ze tak łatwe do wy-
t Dia Bynajmniej! Do zdobycia się nań nie

„ a ,  cza 8atna znajomość rzeczy zasadzająca się 
szechstronnćm i głębokiem pojmowaniu i zro

zumieniu całćj sztuki lekarskićj, rozroslćj dziś 
w tyle rozlicznych gałęzi, z których niemal każda 
udzielną dla siebie stanowi umiejętność; lecz po 
trzeba nadto daru ścisłego, dobitnego wysłowienia 
się, potrzeba sztuki użycia języka tak, ażeby sło
wa lekarza sądowego jak  najwłaściwiój, jak  naj- 
ściślćj oddały myśl, zdanie, wewnętrzne przeko
nanie jego. Potrzeba więc, ażeby lekarz sądowy

język ten, w którym zdanie swoje wyrzec ma, tak 
miał w swćj mocy, iżby w nim dla każdćj myśli, 
ba dla każdego odcienia jćj, ja k  najwłaściwszy, 
ściśle j ą  określający umiał wybrać i u iyk  wyraz. 
Jeżeli to zadanie już w powszednićm życiu nie za
wsze jest łatwem, o ileż dopiero trudniejszćm być 
musi tam, gdzie tego wyrazu w olbrzymim słowni
ku naukowym wyszukiwać potrzeba, a nader trudnćm 
wtedy, kiedy ten zbiór wyrazów naukowych, u 
którego z narodów nie jest jeszcze dość dokła
dnym, jeszcze nie skompletowanym według chwi
lowych postępów nauki. Czujemy niestety ten nie
dostatek dotkliwie wszyscy, którzy, bądżto że sa
mi pragniemy, przyłożyć rękę do zabespieczenia 
sobie nadanćj swobody używania w sądach języka 
ojczystego, bądź że przez rzeczników w obronie 
oskarżonego stających, znagleni jesteśmy zdanie 
nasze sądowo lekarskie w języku polskim wyło
żyć. Z prawdziwą trwogą otwieramy często 
usta nasze, gdy nam wypada słowami wypowie
dzieć co myślimy, co rozumiemy, jakie jest nasze 
wewnętrzne przekonanie o rzeczy, lękając się, aże
byśmy nie użyli niekiedy wyrazu, któryby albo 
mnićj, albo więcćj objął, aniżeliśmy rzeczywiście 
zamyślili, lub któryby przez sędziego inaczćj mógł 
być rzozumianym i użytym.

Pochodzi to jedynie stąd, że nie posiadamy ję 
zyka sądowo-lekarskiego wyrobionego na pewnych 
stałych prawidłach i żeśmy dotąd nie mieli spo
sobności wprawienia się w takowy; ratujemy się 
więc tymczasem jak  możemy, wyszukując pobie
żnie wyrazów o ile można zbliżonych do pojęcia 
rzeczy, albo je  sobie nawet i tworzymy tłómacząc 
niewolniczo odpowiednie wyrazy niemieckie. Jakie 
atoli z takiego dowolnego używania języka w rze
czach tak ścisłego określenia i wyrażenia się wy
magających, jakiemi są sprawy karne, wyniknąć 
mogą szkody, łatwo się każdy domyśli. Potrzeba 
nam więc przedewszystkiem ustalonego języka są
dowo-lekarskiego polskiego i potrzeba nam sposo
bności, ażeby się nasi młodsi współzawodnicy 
w ten język zawczasu wprawiać i nim się prze
jąć  mogli. Tak jednemu jak i drugiemu wtedy 
tylko zadość uczynić się da, gdy wykład medycy
ny sądowćj będzie polski.

Wyczytawszy w Oester. Zeitschr. fu r  prakt. Heilk. 
z dnia 7go b. m., że pomiędzy wspóhibiegającemi 
się o tę opróżnioną katedrę stanął także Dr Kop
czyński, cieszymy się z tej kandydatury, obiecując 
sobie po jego znanej dzielności, że tak nagłej po
trzebie rychło skutecznie będzie umiał zadośćuczy
nić. Nie wątpimy bynajmniej, że i wydział medy
czny uniwersytetu jagiellońskiego wszelkie swoje 
siły ku uzykaniu dla swego uczonego grona tak 
zdolnego współnauczyciela wytęży, równie jak  so
bie po danych nam ostatecznie dowodach ze strony 
wys. c. k. Ministeryum tuszymy, iż i tam miano
waniu p. Kopczyńskiego nic na zawadzie nie sta
nie. Bogdajby ta nominacya, równie jak  i ta, któ
rą przed mniej-więcej dwoma miesącami na kate
drę fizyologii i mikroskopii pełen zdolności i nauki

Część Literacko-Artystyczna. 

Korespondencya Artystyczna.
Z  Warszawy.

Nie d a w n o  chęć o d w id z e n ia  zacnych i drogich 
m i o só b , z a p r o w a d z iła  m n ie  w okolicę, którćj do  
tąd n ie  z n a łem , to jest w o b w ó d  R z e sz o w sk i. Po 
d r o d z e  z a trz y m a łe m  się w Krakowie.

Niedorzecznością byłoby zapewne z mej strony, 
gdybym się odważył opisywać to miasto, bo ty
siące piór bieglejszych od mojego, już tego dopeł
niło, i niewątpliwie wszystko co było godnćm 
wspomnienia w tćm mieście bistorycznćm, właści
we w tych opisach zajęło miejsce. Ależ niech mi 
będzie wolno powiedzieć słów kilka o galeryi o- 
brazów imienia Dąmbskich, którą oglądałem.

Jest to nader zajmujący zbiór malowideł, pp 
największćj części szkoły flamandzićj i włoskiej, 
jak  katalog naucza, 250 obrazów mieszczący, i 
na użytek publiczny oddany.

Naturalnie nie jest to galerya, któraby iść mo
gła w porównanie z galeryami znanemi różnych 
miast Europy, ale j3k° prywatna kolekcya arna 
tora, pod względem doboru i gustu na szczególną 
zasługuje uwagę, i Me mogę się zgodzić ze zda
niem osób co ten zbiorek widziały, lub tylko coś 
o nim słyszały, i na moje zapytania odpowiadały 
ogólnikiem: „Tam niema nic osobliwego"

Osoby w podobny sposób o tćj galeryi wyroku
jące , należą do tak zwanych półznawców, rozu
miejących, że gdzie nie brzmią szumne nazwiska 
Rafaelów, Corregiów, Rembrandtów lub Potterów, 
tam już nic niema do widzenia, tam nic na po

chwałę nie zasługuje. Mojćm zdaniem rzecz się ma 
przeciwnie: zostawmy te wielkie imiona wielkim 
galeryom, monarszemi zbieranym siłami, od pry
watnych zaś osób za wiele nie wymagajmy, i kem- 
tentujmy się nie tyle głośnemi mistrzami, co prze
cież obok tamtych godne zająć mogą miejsce.

W zbiorze atoli Dąmbskich i sławne mieszczą się 
imiona. Jakoż zaraz przy drzwiach wchodowych 
jest obrazek, w katalogu pod nazwą „Wąż miedzia
ny Rubensa" zamieszczony, o którym śmiem u 
trzymywać, że jest oryginalny; bogata bowiem 

ompozycya, swoboda pędzla, układ figur, karna- 
cya onych i w ogólności koloryt, nie pozwalają 

że go Rubens wykonał. , , ,
Obok tego dzieła nie gaśnie biała krówka Ca- 

sanowy Franciszka (ur. w Londynie 1730, i w Wie- 
cniu 1803), obrazek oryginalny i prześliczny, a 
pod mm kokosz z pisklętami Melchiora Hondeko- 
tera, którego mimo poziomości traktowanego przed
miotu (bo nic innego nigdy nie malował), każda 
galerya posiadać pragnie , T,
• *'em 9 katalogu umieszczono bydło Du-
jardina. Powiem tylko, że rzeczywiście obrazek 
ten Jes oryginalny, co będzie dostateczne dla zna* 
WCB a y &° ocenił i widzieć pożądał.

it?F • p o d a n y  z a  G o n z a le sa ; mnie
małbym je d n a k , że jes t raczćj P a la m e d e sa . W k a ż 
dym r a z ie  o b raz  o r y g in a ln y , d o b rze  z a ch o w a n y  i 
godny nawet w ię k s z e j  g a le r y i.

Nra 2 i 29. Bydł0 i kozy Rosa di Tivoli, są to 
obrazki wprawdzie malarza drugiego rzędu, ale 
niesłychanie efektowe i miłe.

Ner 98. Wyratowanie Mojżesza, Poelemburga 
Corneliusa (lo86 f  1660). O tym obrazku tyle tyl
ko powiem, że mi się niezdarzyło widzieć tak pię- 
knego Poelemburga. Jest to perła zbioru Dąmbskich

i sam jeden godzien, aby się udać do Krakowa 
dla obejrzenia go. Wielka galerya drezdeńska po
siada kilkanaśeie Poelemburgów; lecz mojćm zda
niem wszystkie niższe od tego, o którym mowa.

Nra 102 i 107, dwa równe obrazki, przedsta
wiające koncert i tańce salonowe, są pędzla Fran 
ciszka Krzysztofa Janek, który żył od r. 1702 do 
1761. Znane są jego prace, jego wytrwałość w wy
kończaniu szczegółów, srebrzystość i przezroczy
stość kolorytu. Tćm się też obrazki powyższe od
znaczają.

Na zakończenie tego spisu, wymieniam dwa bu
kiety Drechslera wiedeńczyka, którychby się sam 
van Huysurn nie powstydził. Wspomnę także o 
prześlieznem krajobrazie z bydłem Assełina (1610 
do 1660) pod Nr 234 i o portrecie przez Rafaela 
Mengsa wykonanym. A teraz zapytuję owych 
znawców mniemanych, czy w galeryi Dąmbskich 
niema nic do widzenia?
( W tćm miejscu dodam jeszcze, że katalog mie 
ści w sobie najsławniejsze imiona nieśmierteł 
nych mistrzów, jak : Rembrandt, Guercino, Tycyan 
których na równi z Rafaelem kłaść można. Jakoż 
buercino wkompozycyi, Tycyan i Rembrandt w ko
lorycie Rafaela przewyższali, labo co do expressyi 
|  rysunku niesłychanie niżej od niego stali. Auten
tyczności dzieł tych niepodobna na prędce ocenić.

Prawdzie w galeryi, o której mowa, Nr 161, 
Przedstawiający margrabiego del Guasto, na pier
wszy rzut oka ma wszelkie cechy Tycyana, ale 
ozy jest oryginałem tego wielkiego m istrza, tru 
ono bez bliższego zbadania rozstrzygnąć. Obrazy 
tak wysokiej wartości artystycznej i pieniężnćj, 
muszą mieć pewne dokumenta piśmienne, pewną 
tradycyą zasadną, zkąd pochodzą, gdzie nabyte,

przekonać się nie mo-itp. o czem w przejeżdzie
głem.

Moje słów  k ilka zm ierzają raczej do tego, aby 
zbić niekorzystne opinie o tćj kollekcyi i dać wska
zówkę Każdemu, ktoby ten ciekawy ze wszech 
miar zbiorek bliżej zbadać i opisać pragnął. Szczu
płym on jest, to prawda; w takich jednak rzeczach 
nie idzie o ilość, lecz o jakość.

Z tak estetycznemi wrażeniami, marząc craz o 
relikwiarzu jak i widziałem w skarbcu katedralym, 
roboty Benvenuta Celliniego, ze szczerego złota i 
emalii złożonym, przybyłem do Rzeszowa: miasto to, 
różnemi od wieków klęskami trapione, oddzisiaj 
cokolwiek wznosić się zaczyna. Było ono kolebką 
familij Rzeszowskich od tćj przeszło do Jana T ar
nowskiego kasztelana krakowskiego, a °d niego do 
Ligęzów, z których Konstancya Ligęzówna ka
sztelanka sandomierska, wniosła go w wianie 
Jerzemu Lubomirskiemu. Dal8zy wywód byłby 
zbytecznym, opisali bowiem to miasto pod wzglę
dem historycznym: S w i ę c k i ,  Baliński a najdokła
dniej Bielowski. .

Nigdzie jednak nie znajduję choćby tylko wzmian
ki o znakomitem dzielew ykonanćm  z marmuru 
białego, w wypukłe; rzeźbie, UmieszczoDem w ścia
nie po za w ie lk im  ołtarzem kościoła księży Ber
nardynów, a P « e“«tawiającem złożenie do grobu 
Chrystusa P ana. Wszystkie figury tćj rzeźby, są
prawie naturalnćj wielkości, a śmiałość dłuta, wy- 
datnoćć ry8 w, niesłychana expresya każdej twa
rzy dozwa ają przypuszczać, że mogłoby być dzie
łem 8amego Michała Anioła Buonarotti. Z iprawdę 
wie i je  yme geniusz utworzyć mógł tak bogatą
efektem^0^  1 w^ oaa<  ̂-i3 z taką precyzyą, z takim 

Rżecz dziwna, że autorowie piszący o Rzeszowie
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i najlepszych chęci rodak nasz powołanym  został, 
były zapowiedzią nowej ery dla uniwersytetu^ na 
szeg o , za której w skrzeszeniem  pana Kraińskiego 
w Radzie państwa ostatniemi czasy tak silnie prze
mawiał. . ,

W końcu pozwalam  sobie zwrócić jeszcze uwagę 
na to, iżby obecnie całkiem  na czasie było, ażeby i na 
w ydziale chirurgicznym  uniwersytetu lw ow skiego, z 
którego każdego roku dość znaczna liczba chirurgów  
po kraju się  rozchodzi, o sposobność wprawiania się  
m łodzieży tam s>ę kształcącej w  terminologią są- 
dowo-lekarską polską się postarano, gdyż bez ta
kowej żaden z nich na przyszłość obejść się nie b ę
dzie m ógł. Powołani bowiem zarówno z lekarzami 
nie tylko do śledztw sądowo-lekarskich na trupach, 
lecz i do zdawania opinii przed sędziam i śledczy^ 
mi i przy końcowych rozprawach, powinien tez 
zarówno dobrze i pewno w ładać językiem  sądo- 
wo-lekarskim polskim. W razie, gdby w ykład  pol
sk i w rzeczonym uniwersytecie nie m ógł się  r 
wnocześnie odbywać z obowiązującym  w ykła em 
niemieckim, dobrzeby m oże było zamiar® '* 8 u 
tego docenta, w kładając oraz na kandyda w obo
wiązek w ykazania się  przy ścisłych  egzaminach 
świadectwem  tegoż, iż z term inologią sądowo-le 
karską polską dostatecznie są  obeznanemu Speł
nienie tego obowiązku powinnoby tem ściślej byc 
dopiluowanem, ile że niem al w iększa zawsze po 
łow a tych kandydatów należy do pokolenia i wy- 
znania, które z narodem, w  pośród którego ży)e, 
dotąd niczern mniej jak za pomocą języka krajo
w ego zespolić się usiłowało.

Wiedeń 14 września.
q  Wyjazd króla Franciszka II do Hiszpanii 

kończy dramat neapolitański, który się zaczął 
krwawo, a skończył się zupełnie spokojnie. Lu 
dność poszła za wojskiem, które połączyło się 
wszędzie z Garibaldim, prawie bez wystrzału. Słu
sznie O. D.-Post wczoraj powiedziała, że rządy ta
kie jakim  był neapolitański nie mogą innńj nad- 
grody ze strony ludu oczekiwać. Garibaldi idzie 
naprzód z myślą narodową, i wszędzie znajduje 
pomoc i wsparcie. Połączenie się jego z wojskiem 
piemonckim nastąpi niezadługo. Tymczasem pułki 
zacięźne papieskie opuszczają Lamoricińra i pod
dają się jenerałowi Wiktora Emanuela. W Auko- 
nie, jak donoszą, panuje zupełny nieład, i można 
prawie być pewnym, że się forteca ta podda bez 
obrony. Dalsze operacye będą wtedy nader wa
żne, gdyż Garibaldi już flotę neapolitańską kieru
je  ku morzu adryatyckiemu. Czas nagli. Zima nad
chodzi. Garibaldi i Piemont czują, że od pośpie
chu zależy ukończenie dzieła. Anglia ich popycha; 
Francya nie przeszkadza. Wszystko nagli do po
śpiechu, i depesze telegraficzne będą coraz cie
kawsze. . .

List króla Wiktora E m an u ela  do k sięc ia  Couzy, 
i list Cesarza Napoleona do księcia C zarnogóry, 
sprawiły tu wielkie wrażenie. Cesarz Napoleon 
wstrzymuje tego ostatniego gdy przeciwnie Wiktor 
Emanuel popycha, jak  twierdzą księcia moldo-wo- 
łoskiego naprzód. Widzieć ztąd można, jak  dale
ko Piemont działanie swe posunąć zamierza. Mo
że być, że ks. Couza dla tego wojska swego suł
tanowi nie posłał. Że był o to proszony, to wiem 
z urzędowego źródła. Wprawdzie orgamzacya woj
skowa Mołdo-wołoszczyzny jest bardzo zaniedba
na. Obie prowincye liczą zaledwo 10,000 wojska, 
żle wyćwiczonego i żle płatnego Oficerowie na 
mustry i parady występują w koczach i doróż- 
kach; karności brak zupełny. Książe otoczony sa- 
mymi półkownikami i jenerałami z których wielu 
nigdy nie służyło w szeregach. Skarb ma pienią
dze, lecz obracają je  ministrowie jak  chcą, i po 
największćj części bez ładu i korzyści dla kraju. 
Partya narodowa powstaje na to wszystko; lecz 
nie będąc u władzy, nie ma wpływu u księcia. 
Jest to obiaz powzięty z ust naocznego świadka.

Rada Państwa prowadziła dziś dalój debaty: 
Skończyła budżety Ministerstwa spraw wewnętrz
nych i sprawiedliwości. Hr. Nadasdy w długićj

mowie chciał pokazać, jak  myśli zreorganizować 
sądownictwo i administracyę. Hr. Apponyi odpo
wiedział słusznie, że takowa reorganizacya nie mo
że być płodem jednego ministra, lecz musi wyjść 
z reorganizacyi całego państwa, nad którą Rada 
Państwa jeszcze da się słyszeć. Hr. Apponyi zro
bił w tym duchu wniosek, który zgromadzenie 
wielką większością przyjęło.

Dziś ta większość licząca 40 do 45 głosów, ma 
się zebrać wieczorem u ks. Schwarzenberga.

Jutro dyskusya nad budżetem finansów.

Z Podola 21 sierpnia (spóźnione).
W liście przeszłym podałem wam całą osnowę 

przedstawienia uczynionego przez szlachtę podol
ską do ministra spraw wewn. Na przedłożenie to 
otrzymaliśmy odpowiedź następującą:

Kopia, „Z odniesienia się p. Jenerał-Gubernatora 
Kijowskiego, Podolskiego i Wołyńskiego do p. Po
dolskiego cywilnego Gubernatora z d. 12 grudnia 
1859 r. (star. stylu) za N. 4683.

„W asza Eksceleucya zakomunikowałeś iai orygi
nalną uchwalę szlachty podolskićj, w którćj ona 
między innemi stara się: 1) o wprowadzenie pu 
blicznćj procedury i sądów przysięgłych; 2) o na
znaczenie ogólnego przem iaru; 3) o zmienienie dziś 
istniejącego systematu akcyzy; 4) o poprawę dróg 
środków komunikacyi i zbudowanie bocznćj drogi, 
żelaznćj do rzeki Dniestru; 5) o pozwolenie założenia 
Towarzystwa Rolniczego i szkoły agronomicznćj 
na rachunek sum ziemskich powinności (gruntowe
go poboru); i 6) o ułatwienie dla cudzoziemców 
wjazdu do podolskićj gubernii.

„Uchwałę tę przedstawiałem do łaskawego roz
patrzenia panu Ministrowi spraw wewnętrznych, 
który mi teraz zakomunikował:

„1) Na skutek starania (cbodatajstwa) szlachty 
pod. o wprowadzenie publicznćj sądowćj procedu 
ry i sądów przysięgłych, objawić gubernialnemu 
Marszałkowi, że z powodu podobnego starania 
szlachty jednćj z wielko-rosyjskich gubernij (wia
domo, że prócz szlachty kilku gubernij rosyjskich, 
także szlachta gubernii charkowskićj podała proś
bę o to samo) on p. Minister spr. wewn., wstępo
wał z najpoddanniejszem przedstawieniem do Jego 
Cesarskićj Mości i że N. Pan rozkazać raczył dać 
marszałkowi gubernialnemu srogie napomnienie 
(wuuszenije) za dopuszczenie szlachty do podobnie 
uiewłaściwych rozpraw.

„2) Że na skutek starania szlachty podolskićj o 
naznaczenie ogólnego przemiaru, nie nważa się po- 
trzebnem czynić żadnego rozporządzenia, ponieważ 
zarządzający korpusem mierniczym, w skutek po
dobnego staraniasię szlachty gub.wołyńskićj zawia
domił, że w celu przyspieszenia ogólnego prze
miaru w zachodnich guberniach (w prowincyach 
zabranych) w y sz e d ł 19go  w rześn ia  18 5 9  r. n a j
w y ższy  rozk az u łożen ia  now ych  p raw id eł d la  te 
go  przem iaru i ż e  do w yk on an ia  tego d zie ła  już 
przystąpiono.

„3) Ze staranie szlachty podolskićj o ułatwienie 
wjazdu cudzoziemców do podolskićj gubernii nie 
zasługuje na uwagę tem bardzićj, że szlachta nie 
miała wcale prawa rozpatrywania tego przedmiotu.

„4) Źe staranie się o zniesienie dziś istniejącćj 
ustawy o akcyzie (wódczanćj) także nie uznaje 
się być godnem uwagi, ponieważ twierdzenia szla
chty, jakoby zniżenie ceny wódki wywierało szko
dliwy wpływ na pijaństwo i moralność ludu, (!) nie 
są racyonalne i że w ogóle sądzenie o nowćj „u- 
stawie o akcyzie", byłoby zawczesuem, z powodu 
nie dawnego wprowadzenia onćj do podolskićj gu
bernii *).

„5) Ze dla zadosyćuczynienia staraniu szlachty 
o naprawę środków komunikacyj w 1857 r., pan

*) Nowa ustawa, ulepszona na sposób p. Kokerewa 
jak widzieliśmy wyżćj, wprowadzona u nas od dwóch 
lat, a system wydzierżawienia akcyzy praktykuje się 
już od lat dziewięciu. Żadne rozporządzenie rządowe 
nie zrodziło tak gwałtownego i tak długo się przecią
gającego oburzenia (bo do dziś dnia), jak wydzierża-

główno-zarządzający środkami komunikacyi i pu- 
blicznemi budowami nie Dapotkał żadnych prze
szkód, jeżeli szlachta zaofiaruje niezbędną sumę 
na przygotowawcze poszukiwania; ale ponieważ 
szlachta różniła się wtedy w zdaniach swoich 
względem zbioru pieniędzy, więc sprawa ta nie 
może mieć dalszego toku. _

„i 6) Że staranie o założenie lolniczych Towa
rzystwa i Szkoły na rachunek sum ziemskiego po
boru (ziemskich powinności) jest niemożebneni do 
wykonania, ponieważ pobór ziemski nie jest w roz
porządzeniu jednćj tylko szlachty, a zatem szlachta 
nie miała prawa nim rozporządzać.

„O takiem zdaniu pana Ministra spraw wewn., 
dając znać Waszćj Ekscelencyi najpokorniej w 
praszam (wyrażenie to „uajpokornićj upraszam" 
używane jest w rosyjskim urzędowym stylu nawet 
od urzędnika wyższego do niższego) podać je  do 
wiadomości podolskiego gubernialnego marszałka.

(Podp.) Jenerał gubernator książę Wasilczyków .
Widzicie więc, że nam szeroko korzystać dają 

z prawa objętego artykułem 112 tomu IX Zbioru 
Praw rosyjskich. Artykuł ten brzmi:

„Oprócz tego szlachta w zgromadzeniu może się 
naradzać nad swojemi potrzebami i pożytkami (o 
swoich połzach i nużdach), i czynić o nich przez 
gubernialnego marszałka przedstawienia do na
czelnika gubernii i ministra spraw wewnętrznych, 
a w razach ważnych zanosić nawet uajpoddan- 
niejsze prośby do Jego Cesarskiej Wielkości11.

Odpowiedź ministra na punkt lszy  naszego 
przedstawienia daje nam srogie napomnienie, za 
wdanie się w tak niewłaściwe rozprawy, które 
przekonywają, że jawne i publiczne postępowanie 
sądowe lepiej odpowiada swojemu celowi, niżeli 
tajne i zakryte sądownictwo, rezolwujące sprawy 
na mocy przedstawień redagowanych przez kan- 
celarye, nie sprawdzanych ani przez strony, ani 
przez sędziów nawet, (bo pierwszych prawo nie 
dopuszcza, a drugich wcale nie obowiązuje do te
go). Twierdzenia o wyższości sądów przysięgłych 
uad tajnemi śledczemi kornisyami, złożonenii z lu
dzi czerpiących cały swój sposób do życia tylko 
z protegowania złoczyńczów i obdzierania niewin
nych, także w oczach pana ministra na srogg na
ganę zasługuje. Twierdzenia, że zniżenie ceny 
wódki w drobnej przedaży, szkodliwie wpływa na 
moralność ludu, uznane za nieracyonalne. O uła
twieniu stosunków z zagranicą potrzebnych, choć
by tylko ze względów handlowych i przemysło
wych, szlachta znowu sądzić nie ma prawa. Na 
punkta 3ci i 5ty nie dano żadnej odpowiedzi; u 
ważano je  snać za nadto jasne i słuszne, aby na 
nie można było odmownie odpowiedzieć. Punkt 
o Towarzystwie Rolniczem i Agronomicznej Szko
le przekręcono zupełnie: bo ktokolwiek odczyta 
aw ażn ie  ten  punkt, przekona s i ę ,  że tam nie by
ło mowy o za łożen iu  T o w arzystw a  na rachunek 
sum ziemskich powinności; część tylko tych sum, 
dziś leżącą bez użytku, chciano obrócić na zało 
żenie i utrzymanie szkoły agronomicznej i kanto 
ru zabezpieczenia od zarazy bydła. Wszędzie, 
w każdym wyrazie widać tylko złą wolę i chęć 
odmówienia bądź co bądź; — ale usposobienie to 
najwyraźniej wykazuje się w odpowiedzi na punkt 
o ulepszeniu środków komunikacyi. Najprzód pan 
jenerał gubernator we wstępie do pisma powiada, 
że szlachla prosi o zbudowanie bocznej linii żela
znej drogi do Dniestru, o czem nawet wzmianki 
tam nie ma, później p! minister p isze, że ponie
waż szlachta 1857 roku różniła się w zdaniach 
względem zebrania pieniędzy na przygotowawcze 
poszukiwania, przed rozpoczęciem ulepszenia środ
ków komunikacyjnych, to sprawa ta nie może ju ż  
mieć dalszego toku. Wszakże: 1) chociażby szla
chta i różniła się w zdaniach w 1857 r . , to dziś

wienie w prywatne ręce wódczanego poboru. Jest to 
reminiscencya tatarskiego systematu za czasów Batu- 
hana i jego następców, którzy wszystkie podatki 
w księstwie Moskiewskiem kupcom wydzierżawiali.

(Przyp. Koresp.)

już mogła się zgodzić; 2) szlachta właśnie zgo
dziła się i wyraża to w swoim akcie, na zbudo
wanie szosowych dróg za pomocą n a t u r a l n y c h  
p o w i n n o ś c i ;  3) szlachta w 1857 r. nie mogła 
różnić się w zdaniach, bo w 1857 roku nie było 
zgromadzenia szlachty; traktowano wprawdzie o 
tem z marszałkami, a z tych jedni na wszystko 
przystali co rząd proponował, inni dostrzegłszy 
niekorzystnych bardzo warunków, uciekli się pod 
opiekę prawa i odpowiedzieli, że w materyach 
pieniężnych nie mogą nic stanowić bez urzędowe
go zebrania szlachty i ztąd poszło rozróżnienie 
w zdaniach. Nakoniec gdzie znaleźć można przy
czynę, któraby uniewinniała rząd co powiada: „Spra
wa o ulepszenie dróg komunikacyi nie może mieć 
dalszego toku“.

Nie będziemy dalej nudzić czytelników rozbio
rem odpowiedzi ministra; sens jej za nadto jasny 
aby go kto mógł nie pojąć.

J. C. K. Ap. Mość zamianował Andrzeja Oskar
da tymczasowego dyrektora gimnazjum w Rzeszo
wie , rzeczywistym dyrektorem tejże szkoły.

C. k. Minister oświecenia nadał zawakowane 
posady nauczycielskie przy niższej szkole realnej 
w Tarnopolu, Stefanowi Waremskiemu, tymczaso
wemu nauczycielowi przy niższej szkole realnej 
w Nowym Sączu, i Józefowi Schittawans, nauczy
cielowi rysunku ręcznego przy niższej szkole real
nej w Samborze (w Banacie).

— C.k. Minister oświecenia zamianował Dr. Juliana 
Dunajewskiego profesora ustawodawstwa admini
stracyjnego i górniczego, tudzież ekonomii polity- 
eznćj na uniwersytecie lwowskim, komisarzem e- 
gzaminacyjnym do egzaminów rządowych oddzia
łu politycznego.

— Artur Malewski zamianowany został notaryu 
szem w obrębie sądu obwodowego Samborskiego 
z siedzibą w Stryju.

— Komisya nominacyjna we Lwowie zamiano
wała tymczasowymi aktuaryuszami powiatowymi, 
auskultantów sądowych: Stanisława Knapika, Wła
dysława Arbesbauera, Adolfa Herdliczkę, Ludwika 
Mutza i Ludwika Rzepkę, tudzież kancelistę obwo
dowego Seweryna Źnrakowskiego.

W iedeń 14 września. Posiedzenia Rady Pań
stwa słusznie zajmują przedewszystkiem uwagę pu
bliczną. Od dawna niesłyszano w Austryi słów 
prawdy głośno wypowiedzianych, bądź to pod for
mą życzeń bądź zarzutów. Jeżeli są zarzuty, nie 
tyle tyczą się one osób, co raczćj systemu, który 
mniemał, że złe mniej dokuczliwem bywa, gdy o 
niem mówić uiewolno,— zostawiwszy, jak  jeden 
z członków Rady powiedział, dziennik podawczy 
jedynym organem życzeń i potrzeb całćj ludności. 
Rada państwa przebiła tę tajemniczość osłaniającą 
wszystkie czynności rządowćj administracyi, które 
dla samych nawet naczelników rządu były nieje
dnokrotnie ukryterni. Wyznali to wszyscy niemal 
Ministrowie, a Minister spraw wewnętrznych oświad
czył, iż na raportach tylko urzędniczych zmuszony 
poprzestawać, musi oddzielne wyznaczać komisye, 
gdy rzecz jak ą  niezawiśle od form administracyj
nych zbadać chce. Obrady Rady państwa tam na
wet, gdzie przechodzą w szczegóły więcćj lokalne 
i specyalne aniżeliby cały kierunek i dążność wy
powiedziane we wnioskach wydziału budżetowego 
wskazywać się zdawały, rzucają jasne światło na 
cały system administracyjny i wykazują niezbę
dność zmiany jego. Zmiana ta wypowiedzianą też 
została przez Prezesa Rady Ministrów, a wszyscy 
Ministrowie którzy w ciągu dotychczasowych po
siedzeń głos zabierali, odwołują się do przyszłćj 
organizacyi autonomicznćj, do usamowolnienia in- 
stytucyj gminnych, korporacyjnych, do sejmów 
krajowych, jako dróg prowadzących ku polepsze
niu obecnego stanu tak państwa w ogóle jako 
wszystkich ludów jego w szczególe.

Szczupły zakres dziennika naszego nie pozwala 
nam podawać dosłownie stenografowanych spra
wozdań z posiedzeń Rady państwa; staramy się

njc o tćm dziele nie wspomnieli i niewyjaśnili jego 
pochodzenia. Ja w przęjeidzie, nie mając przystę
pu do archiwum kościelnego, ani przewodnika ta
kiego, coby mi przynajmniej z pewnością powie
dzieć zdołał, kto tę rzeźbę i kiedy ofiarował ko
ściołowi, domniemywam się jedynie, że tylko Lu- 
bomirscy albo Ligęzowie tak kosztowny dar uczy
nić mu mogli- 

Nawet ramy tćj rzeźby, złożone z kwadracików 
snycerską robotą “ ,f.tf r“l® wyrobionych i różne 
czyny z historyi Świętej ^ s t a w i a j ą c y c h , zasłu
gom na uwagę. Żałować jednak trzeba, że niezna- 
S o ś 6  i brak do2w«bly t ,  rz e ib ,,
pomalować olejną farbą. nnu:.*nU ,

Pozwoliłem sobie zwrócić P ^ ^  uwagę, tak 
na galeryę Dąmbskich, jak  na rzezDęw Rzeszowie 
aby przez to pobudzić znawców i archeologów do 
bliższego zastanowienia się i P°8Z . *enu
dziełami sztuki, ze wszech miar niepospolitemu

NOW Y ZW ROT  
w literaturze rosyjskiej.

Z a u w a ż a n o  to , że od trzech lat p iśm ie n n ic tw o  
rosyjskie, rzuciło się całkiem w odmęt polityczno 
socyalnych zagadnień, gdy przeciwnie dla samej 
literatury i naukowych przedmiotów wyraźna w niem 
nanuie obojętność. Jednakże kierunek ten rozpo
czął się nie od czasu wstąpienia na tron Cesarza

Aleksandra, lecz ju t  dobrze wprzódy dawał się 
postrzegać, wt e m szczególniej, że większa część 
piszących zachowywała uporne milczenie, co w sta
rej cywilizacyi mogłoby być wzięte za objaw u- 
padku, w młodzieńczej zaś literaturze rosyjskiej 
znaczyło tylko chorobę, jakićj podpadają dzieci 
gdy rosną. Tak przynajmniej Rosyanie tłomaczą 
sobie filozoficznie ów przygnębiający ucisk, jaki 
ciężył szczególniej na wszelkich objawach pracy 
umysłowej za czasów mikołajowskich. Pod pano
waniem dzisiejszego monarchy, nowe życie wstą
piło w literaturę, gdy piszący z trudnym do uwie
rzenia zapałem rzucili się w odmęt socyalnych za
dań. Praktyczną tę dążność doprowadzono do wy
sokiego stopnia od chwili gdy rząd dał hasło do 
poprawy włościańskich stosunków. Oddawna naj
zacniejsi mężowie marzyh o tem , teraz marzenie 
zamienićsię ma w rzeczywistość. „Ileżto nadziei — 
pisze jeden Rosyanin (Al®a8°w) nierozbudziło się 
na myśl o nowem życiu, które ma spłynąć na młod
sze nasze pokolenie! Jaki zapał do czynu ogarnął 
tysiące głów, drzemiących Wielkie pytanie
tyczące się usamowolnienia poddanych, zoBtawało 
w ścisłym związku z tylo®a innemi zagadnieniami, 
że rosyjskie dzienniki o niczem niemówiły, tylko o 
przekupstwie, odkupie wódki, akcyonaryuszach, 
kolejach żelaznych, gruntach włościańskich, jawno
ści sądów itd.

Aczkolwiek ta nowa czynność da się w części 
usprawiedliwić, jednakowoż właściwa jpoezya zaj
muje odtąd drugie już miejsce. Jeżeli dziś gdzie

się pieśń rozlega, to ją  porównać można do śpie
wu robotników przy budowie domu; robota jest tu 
głównym celem, śpiew tylko jej dopomaga. Dla 
tego wszystkie niemal utwory teraźniejszej litera
tury rosyjskiej przejęte duchem teoryi pożytku, 
zajmują się wyłącznie sprawami społeczeńskiemi; 
co jest bardzo naturalną rzeczą, tam gdzie sto
sunki spółeczne tak są potworne, że przy wyobra
żeniach chrześciańskiej cywilizacyi nigdy utrzy
mać się nie mogą. Poeci też rosyjscy śpiewają, 
nie aby śpiewać tajnie swych uczuć, lecz na spo
sób Tyrteusza; a chociaż cierpi na tem wzniosłe 
przeznaczenie literatury, tedy trudno prawdziwym 
jej zwolennikom protestować przeciw temu kie
runkowi mającemu cechę negacyi tak wybitnej, 
jak  wybitnem jest złe toczące ciało spółeczne
w Rosyi. , ,

Jedna z pieśni w tym duchu pisanych, chara
kteryzuje w ten sposób zadanie dzisiejszej liryki: 
„Czas ci już  czas na swobodę o rosyjska pieśni! 
Ty pobożna, zwycięska, swobodna, w miastach, 
siołach, na polach brzmiąca; ty zrodzona w burzy 
i niedoli— ty łzami i krwią ochrzczona, rosyjska 
pieśni! Nie sama przez się składasz się w nutę i 
słowa, lecz na śniegach i słotach pod słomianą 
strzechą zrodziłaś się, w dymie pożarów urosłaś— 
a na wilgotnych mogiłach śnieżna zawieja zwiała
twe cząstki w całość....

Piękne to są te liryczne pragnienia, ale cóż po
radzi młode plemie pieśniarzy i postępowych au
torów przeciw zakorzenionemu i rozgałęzionemu

zepsuciu urzędników? Nic tam niepomogą jakieś- 
powoływania się na uczucia honoru, gdzie tych 
uczuć nigdy nieznano..- Jakoż pewiea wysoki dy
gnitarz rosyjski dowiedziawszy się, j.e w sąsie
dnim kraju nierzetelni urzędnicy podrzynali sobie 
gardła, wyrzekł w obec licznego zgromadzenia: 
„Szczęśliwy to k ra j, gdzie winowajcy sami się 
karzą!“ .

Na owem uczuciu honoru, które zbrodniarzowi 
z wyższego stanu żyć mepozvvala, zupełnie zbywa 
Rosyanom; i bardzo słusznie, bo przy takićm u- 
czuciu, zabrakłoby całkiem czynowników. Widzą 
to liberalni pisarze rosyjscy, i niemogąc inaczej 
tej hańby zdjąć ze swego narodu, wszystkie po
dobne wykroczenia nazywają  Tatarszczyzną. Dla 
tego podłość i P«aszczenje się nazywa się teraz 
TatarstcxynWi wzl£  a l» przy ściśnięciu ręki: Ta-
t a r s z c z y z r t y i . ~  dzenie się z poddanymi i
podwładny®11 czyzną. Tem słowem uspo
kaja się wprawdzie sumienie i duma narodowa, 
ale rzecz zostaje jak  była. W książkach, na tea
trze, w karykaturach i w tysiącznych sposobach, 
temat ten bywa obrabiany niezmordowanie—ale i 
to się przejadło; narzekania gazet stały się pu
stym frazesem; a prócz ukarania kilku indywi
duów, wszystko idzie po dawnemu. Organizacya 
występku tak jest tam silną, jak  gdzieindziej or
ganizacya społeczna na najświętszych pryncypiach 
chrześciańskich, równie silną niebywa.

----
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jednak treść ich jak  najjaśnićj zebrać, a kores 
pondent nasz wiedeński dopomaga nam w tem, cha
rakterystyczną cechę każdego posiedzenia skreśla
ją c  natychmiast, zanim jeszcze dzienniki przyno
szą jakąkolwiek o tych posiedzeniach wiadomość. 
Uprzedzamy także pod tym względem zwykły bieg 
poczt, dając własne telegraficzne depesze o wa 
źniejszych na Radzie zaszłych wypadkach. Obok 
tego czujemy się obowiązani do szerszego tych 
przedmiotów traktowania, które bezpośrednio kraj 
nasz obchodzą. I tak podaliśmy dosłownie rzecz o 
uniwersytecie Jagiellońskim; dziś gdy nas doszły 
dalsze stenografowane sprawozdania, dajemy rzecz
0 fundacyi Dydyńskiego z posiedzenia w dnia 11 
b. m. a o glosie barona Petrino, tyczącym się za
kładów edukacyjnych i funduszów religijnych na 
Bukowinie, zastrzegamy sobie raz jeszcze szerzćj 
powiedzieć , jakkolwiek przedmiot ten przez umie- 
jętue^ rozwinięcie mówcy i obszerne zastósowanie 
do niego kwestyj zasadniczych, jakiemi są wol
ność i równość wyznań chrześciańskicb, tudzież 
autonomia instytucyj , wyszedł z zakresu sprawy 
prowincyonalnćj i przeniósł się na pole ogółowe. Za 
wdzięczą on to i obfitości materyału użytego przez 
mówcę i wybornemu wykładowi, a wreszcie odgło
sowi, jaki znalazł w odpowiedniem jak  Bukowina 
położeniu innych krajów koronnych pod względem 
różnorodności plemicnnój i religijoój.

Tu zamieszczamy tylko treść stenografowauą głosu 
p. Starowiejskiego o fundacyi Dydyńskiego:

„P. Radzca Starowiejski-Biberstein zrobił jeszcze 
uwagę do budżetu ministerstwa spraw duchownych
1 oświecenia, że jak  mu wiadomo, zapisy prywa
tne poświęcone wychowaniu młodzieży, niezawsze 
obracane bywają stósownie do przeznaczenia swe 
g o , przez co wola fundatora zniweczoną zostaje. 
Na poparcie tego twierdzenia musi on przytoczyć 
pewną fundacyę w Galicyi, która w roku 1808 
przez niejakiego Dydyńskiego utworzona, przezna
czoną była na utrzymanie czterech młodzieńców 
z rodzin szlacheckich. Fuadacya ta nie weszła je 
szcze w wykonanie w r. 1860. W akcie fundacyj
nym stoi, że zapis ten ma być zawiadywanym 
przez kuratora, a zostawać pod nadzorem władz. 
Obecnie zapis ten wynoszący 100,000 złr., z któ
rych 50 w gotowiżnie a 50 w nieruchomościach, 
zostaje pod administracyą ministeryum oświecenia, 
a  ostateczne uregulowanie tój sprawy wedle woli 
fundatora, pomimo wielorakich rozpraw niezostalo 
jeszcze wykonane. W  tćm leży z jcdnój strony na 
ruszenie prawa, gdyż nie stało się zadosyć woli 
fundatora, z drugiej strony postępowanie takie chy 
bia celu, bo odstrasza od zapisów podobnych fun
duszów.

„Minister Spraw Dach. i Ośw. odpowiedział, że 
w tej chwili nie jest w możności dać wyjaśnienia 
w pomienionćj sprawie fundacyi, lecz korzystać 
będzie z tój okoliczności, aby tę rzecz przyspie 
szyć i do końca doprowadzić.

„Radzca państwa Staro wiejski oświadczył, że 
tóm większą musi przykładać do tego wagę, iż 
obsadzanie miejsc funduszowych w myśl zapisu, 
ja k  mu to oznajmiono, służy kuratorowi, a mimo te
go rząd ma zamiar przystąpić do obsadzenia tych 
miejsc, co stanowiłoby niewątpliwie targnięcie się 
na prawo prywatne."

— Jenerał adjutant Cesarza rosyjskiego hr. Toll 
przybył we czwartek z Petersburga do Wiednia.

— Od kilku dni, jak  donosi Kor. aułogr. przy 
bywa do Wiednia wiele znakomitych rodzin nea- 
politańskich, które opuść ły kraj swój w skutku o 
statnich wypadków politycznych.

— Na mocy rozporządzenia JCMci, ustanowioną 
została ja k  w powyższćm piśmie czytamy, korni- 
sya zająć się mająca ulepszeniami w administra- 
cyi wojskowćj.

— O. D. PoBł donosi z Pesztu z d. 12 b. m. 
iż aresztowany w Szegedynie redaktor tamecznego 
Hirado, powieziony został do twierdzy Josephstadt, 
gdzie będzie internowany, podobnie ja k  to się stało 
od dawna z poetą węgierskim Sarossy w Pilznie. 
Dziennik ten dodaje, żo wypadki w Szegedynie 
nie mają takiego znaczenia, jakie im przypisują.

— Presse ubolewa, że rozporządzenie minister 
stwa skarbu zmieniające dotychczasowy sposób 
wymiaru podatku od gorzałki pędzonćj z nadpsu- 
tych ziemniaków, nie będzie mogło już tego roku 
wejść w wykonanie z powodu rozwlekłych form 
postępowania. Komisarze skarbowi na prowincyi 
odbierają to rozporządzenie zwykłą drogą urzędo 
wą, i nie mało czasu upłynie, zanim urzędownie 
znów ze swój strony zawiadomią o tóm strony. 
Producenci muszą podawać na piśmie o specyalne

fjozwolenie zastósowania tego rozporządzenia. Nie 
icząc urządzenia odpowiedniego w gorzelniach, 

same biórowe czynności zabiorą resztę września, 
to jest właśnie porę, w którój korzystaćby można 
z tego r°zP°rzadzenia, bo już potem zgniją do 
reszty ziemniaki. Otóż i w tym razie najlepsza 
Wola na nic się nie przyda, gdy wykonanie zabiją 
przewlekłe formy urzędowe.

— Vaterland donosi z nad Adryi l lg 0  b m. co
następuje: Arcyksiążę-Admirał uda się wkrótce ku 
brzegom Dalmacyi, aby obejrzeć oddziały floty, 
które obsadziły porty wojenne i krążą na wyso 
kości punktów strategicznie ważnych. Nasza c. k 
marynarka znajduje się w tój chwili w takim sta
nie, że mogłaby odeprzeć z wy ciężko wszelki na
pad połączonćj floty neaP0litań8ko-piemonckiói, i 
Pała żądzą zmierzenia się ^ nieprzyjacielem. Ró
wnież parowce Lloyda rozwijają wielką czynność.
Z pięciu parowców, które dziś wypłynęły z portu, 
»Trebizonda“ śrubowy parowiec o sile 500 koni 
ttdał się do Ankony, wioząc kilkuset ochotników 
Wszech narodów, którzy wstępują do służby pa-

piezkićj. Na pokładzie parowca „Bombaj" jedzie 
czterech misyonarzy do Afryki środkowój, wysła
nych przez wiedeńskie bractwo maryackie.

_  w  dziennikach wiedeńskich znajdujemy u- 
mieszczony z Gaz. Augsb. następujący list z Iuns- 
bruku: Widoki wojenne zwiększają się; do czte- 
rech batalionów strzelców cesarskich powołano ur- 
lopników, i z niejaką pewnością mówią już o zgro
madzeniu korpusu 15-tysięcznego w Tyrolu. Zre 
sztą w tym roku ma nie być w naszym kraju po-
*)0rU- * u c r a W • PP ka°h zastępować będą zacią
gami w Wiedniu i Iunsbruku. w których każdy o- 
chotnik dostanie 20  złr. na rękę. Jeżeliby miało 
przyjść jeszcze tego roku do zaczepek na naszój 
granicy, óra na nieszczęście przez odstąpienie 
Lombar yi została odsłoniętą, byłoby może najstó- 
sowmój u yc cały pułk strzelców cesarskich w T y
rolu, albowiem strzelcy nasi szczególne mają zau 
fanie do żołnierzy teg0 pułku, jako po większój 
części swych rodaków, i najmilój byłoby im współ 
me z mmi spotkać się z nieprzyjacielem.
, ,  . .. j a &rzebiu zacznie wychodzić od Igo pa-
ździerni a nowy dziennik kroacki pod napisem:
” • ° Z°1 ' j m ó w i , że dziennik ten będzie 
wiernem odbiciem życia ludu chorwackiego i przed
stawicielem jego życzeń i potrzeb. O ile z pro
gramu sądzić można, w którym lekko tylko na- 
rącono o stanowisku narodowem i politycznóm 

orwatow, dziennik ten nie będzie organem zje- 
noczenia z Węgrami. Przynajmniój mówi program:

„ ądzmy sami sobą1*, co w tym duchu tłumaczyć 
by rnożn i. J

W. Ks. Hesko-Darmstadzki wyjechał wczoraj 
rano do Monachium.
, ~ M in is te r  policyi bar. Thierry przybył lOgo 

do Werony.
. Dziennik Magyar Saito dowiaduje się od 
kupców belgradzkich, że książę Miłosz Óbrenowicz 
^erbski bliskim jest zgonu i że lada dzień wypa
dek ten może nastąpić.

— Projekt podziału armii austryackiój na bry
gady ruchome i nieruchome, pochwalony podobno 
został przez N. Pana, jak donosi Milit. Ztg, i 
wkrótce będzie zatwierdzony.
. | ~  Presse nie przestaje popierać swojego pro
jektu finansowego, którego główną osią jest likwi 

acya banku narodowego. Z okazyi przedstawienia 
ministerstwa skarbu do N. Pana o obecnćm poło
żeniu banku, dziennik ten rozwija swój plan w ob
szernym artykule, w którym nie szczędzi w ogóle 
zarzutów całemu systemowi finansowemu, a w szcze
góle naczelnikowi ministeryum skarbu p. Plenerowi.

Główne zasady planu przez Presse doradzanego 
s ą : likwidacya banku stopniowa w ciągu lat parę, 
aby przez ten czas zrealizować jego aktywa; wol
ność zakładania banków, zaprowadzenie czyków 
'cheeks), a wreszcie zastąpienie chwilowego bra 
ku monety srebrnćj biletami kasowemi reprezen 
tującemi jedynie całoroczną ilość podatków skar 
bowi należnych. Presse mniema, że tym sposobem 
ściągnie z zagranicy monetę srebrną, przyprowa 
dzi wszystkie przedmioty bandln do ich rzeczywi 
stćj ceny, gdyż takowe mają obecnie cenę zastó 
sowaną do wartości banknotów, a zatem nominal 
nie o tyle są droższe ile wynosi agio, i że podnie
sie kredyt.

tyckiem, na zachód z Toskanią i prowineyami 
bpoleto i Perugia i dzieli Romanie od państwa nea- 
politańskiego.

Irzecią legacyą tworzą prowineye Spoleto, Peru
gia i Kieti. Pierwsze odpowiadają nazwie Umbrya. 
Miasto roligno obecnie położone w delegacyi Pe- 
rugii, jest dawne Fulginium, miasto stołeczne Um- 
bryi. ’

Czwarta legacya obejmuje prowineye Veletri, 
Frosinone i Beneveot0 Ostatnia leży w królestwie

°T*' wmV ■rrn10 '•,teriore-‘
a  p osobnym zostający zarzą-
dem ,k ta d . ,  , a j  st0,f  Rzymu, Viterbo, 
Om etto i Cm ta-Vecchia; je ,t  najm m ejs.. pro
wmeya państwa rzym .kieg,, z l o f e j  z jednego !po-

W ł o c h y .

Korespondent Timesa opisuje w liście datowa
nym dnia 3go b. m. z Neapolu zatargi w gabine 
cie, jakie wyprzedziły wyjazd króla Franciszka II. 
Ministrowie podali się pisemnie wszyscy razem do 
dymisyi w sobotę. „Nazywają nas zdrajcami, mó 
wili oni, wojsko jest przeciw nam i monarcha nie 
ma już w nas zaufania; prawda, że nas gwardya 
narodowa i lud popiera, a raczej jego niż króla 
jesteśmy ministrami, lecz to przeciwne jest kon 
stytucyi, prosimy przeto WKMości, abyś utworzy 
ministeryum przechodowe._ Prócz tego nie chcemy 
brać na siebie odpowiedzialności za wojnę prze 
ciw Garibaldemu i jego stronnikom, byłaby ona 
albowiem daremną." Gdy w niedzielę popołudniu 
król po bezradnem oczekiwaniu posłał po p. Martino, 
aby tenże nowe złożył ministeryum, a on odmówił, 
zawołał król zgłęboką boleścią^ „więc mnie wszy
scy już opuścili". Rozumie się, że ministrowie, 
gdyby nawet na swych posadach pozostali nic in- 
aego czynić nie będą, jak  trzymać wszystko w po- 
gotowiu ua przybycie G&ribaldego. Król w rozpa 
czy swej myślał chwilowo o zajęciu stanowiska 
obronnego, wojsko zgromadziło się w mieście, przy 
gotowano wory z piaskiem pod murami Castello 
di Carmine i inne obronne przedsięwzięto środki, 
lecz gdy król chciał powołać wojsko i żandarme 
ryę z prowincyi odmówili ministrowie stanowczo 
swego przyzwolenia. Siła morska, która bezwątpie- 
ma oddaną być miała Austryi wzbraniała się wy
ruszyć z portu neapolitańskiego. . . . .

w obec wypadków które w ostatnich dniach 
przeniosły się w grani’ce państwa papiezkiego, na 
czasie będzie wyszczególnić podział terytoryalny 
tegoż państwa, aby dawne nazwy jeograficzne jak  
Marchia i Umbrya dziś używane, mogły być zro
zumianemu J

Przed wojną włoską państwo kościelne podzie- 
one było na 4 legacye i okrąg rzymski.

Pierwsza legacya obejmbwała prowineye: Bolo
nią, r  errarę, Forli i Ravennę. Prowineye te two
rzyły tak zwane Romanie. Wiktor Emanuel przy- 
ączył je  do Piemontu.

Druga legacya składa się z prowincyj: Urbino, 
. ’esaro, Macerata, Loreto, Ankona, Fermo, Ascoli, 
Catnermo. Jest to ta część państwa papieskiego, 
stórej nadają zwykle nazwę Marchii. Graniczy ona 
na północ z Romanią, na wschód z morzem adrya

Kronika m ie js cow a  i z a g ra n ic z na .

Kraków lo  września. Przy bramie floryańskiej 
na murach dawnego arsenału miejskiego, gdzie był na
stępnie skład wełny, wznoszą obecnie piętro. Budynek 
ten ma mieć przeznaczenie na wsypkę zboża; na dole 
umieszczony będzie jak było ostatniemi czasy, skład 
wódki dzierżawcy konsumcyi miejskiej.

Dziś w nocy zgorzały stodoły z całemi zbiorą 
mi w pobliskiej wsi Kościelnikach. Ogień powstał oko
ło godziny lój w nocy z niewiadomych powodów. Jest 
podejrzenie, że był podłożony, z  okolicznych wsi przy- 
bieżono na ratunek; miejscowi włościanie nie ruszyli 
się.

Ulica Bracka została tego lata ostatecznie wy- 
porządzoną po pożarze. Wszystkie jśj domy już są 
zrestaurowane, a przez rozszerzenie domu bar. Lary
sza od strony ulicy franciszkańskićj w tym samym 
smaku jak część jego od ulicy brackićj, powstał bu
dynek bardzo okazały. Słusznie przeto na tćj ulicy 
dziś tak przyozdobionej dają obecnie nowe ciosowe 
chodniki po obu stronach, gdy dawnićj miała ona je
den tylko chodnik, który podczas gdy ta ulica gruza
mi była zawalona, znacznie został uszkodzony

-  W Peszcie zdarzyło się 3g0 bm. zabójstwo wśród 
szczególnych okoliczności. Kupczyk pewien przybrał 
sobie do głowy, że się w nim kocha baronówna Dory. 
W tem przekonaniu zakradał się kilka razy do domu 
swojćj kochanki ażeby się z nią widzieć, i starał się 
przekupić służbę. Rodzice dowiedziawszy się o tem, 
kazali go za drzwi wypchnąć, lecz to nie pomo
gło, i owszem miłość jego bardzićj jeszcze się wzma
gała, i rozkochany wrzucał przez okno bileciki. Na
reszcie, gdy ojciec panny zmuszony był wyjechać, na
kazał jednemu ze służących, aby strzegł domu przed 
owym napastnikiem. Służący ten stał właśnie wieczo
rem w sieni, gdy natrętny kochanek chciał wtargnąć 
do domu, znalazłszy opór i niemogąc przekupić argu
sa, dobył pistoletu, i dał do niego ognia. W parę go
dzin służący żyć przestał, a kupczyk wróciwszy spo
kojnie do siebie, czekał obojętnie, aż po niego straż 
przyjdzie.

N. 36 Dodatku tygodniowego przy Gazecie Licow- 
iej zawiera:
1) Gradobicia w lwowskim okręgu administracyjnym 

° , r.° “ . * 1 do 1859. Wykaz szlaków w szczegól-
w  trzydziestu ośmiu od 1821 począwszy.

yc owanie publiczne. Stan szkół, nauk i u-

szkolnym i m ”
3) Gorzelnie i browary w lwowskim okręgu admi

nistracyjnym. Wydatek w lipcu 1860— 1859.
) starostwo Sanockie. Dokument z r. 1402 i kilku 

a późniejszych. Wypis z metryk koronnych zawiera
jący rewizyę Starostwa Sanockiego w r. 1565 przez 

rzysztofa Sokołowskiego, starostę rogozióskiego. Wśie: 
Dołżica i Maniówka.

w Warszawie, o czóm od kilku dni zaczynano 
powątpiewać. Przybył do Wiednia również pod ten 
czas kuryer z depeszami z Petersburga. 
njl~a  Patrie zaprzecza doniesieniom innych dzien- 
Hn Ce8arz Napoleon miał powiedzieć
n a j ś c i a 'E L W f hamber/>  że )eżeli ^ p o c h w a la
La Patrie powiada ynfJT ‘eJ ^  
stwem wkładać f v  nie8łychanem jest zuchwal-
w zupełnej zostaia J T 0™ \  -U8ta które
która odradzała w s z v s t k ' , Z ? °ht};ką Jeg0’ 
ganiała głośno najścfe 8? V -
przestanie bronić w Rzym;8 Pap,^  eg0’ a me 

W innem miejscu zaprzecza f  p *, 
sieniom korespondentów tu ry ń s k ic b \w  
że lord Russell zapewniał urzedownb. ™ó^ łlb 
mimo wtargnięcia wojsk piem onckich’do państwa 
kościelnego, nie przekroczy granicv T„ p  f  - 
wiada, że lord Russell nie n c a y n ^ w  tym P|°‘ 
dzie żadnych urzędowych ani półurzędow^cłf o- 
świadczeń rządowi piemonckiemu. J

W Paryżu krążyła wieść o zamierzonći inter 
wencyi austryackiój w sprawie państwa kościelne 
go. Harnb. Nachr. podały nawet w tćj mierze de
peszę z Paryża z d. 12go, która mówi, że Au- 
strya postawiła ultimatum, które przez jednego 
z jenerałów przesłała do Turynu. O. D .Post z so
boty mówi z tego powodu, że o tem wszystkiem 
nic w Wiedniu niewiadomo i że te doniesienia 
należą do rzędu bajek.

Program wojny w państwie kościelnem wskaza-
^ak na teraz “ cmoryałem ministra sar-

g u 8Praw zagranicznych, w tych wyrazach,
L i  o k r ln  “Ż6 ,zaP°wiada" iż miasta Rzymu i
left tn toF 0J8ka sai-dyń8kie naruszać nie będą.
3 e ^  wofsk dawny Abonta! z obwodem . Wojsko francuskie pod jenerałem Govo-
nem ogramczy chy bił Da J nie ̂ " b w o d u ,
j Comarchi, , dwóch najbliższych prow incyjV e- 

1 1 Viterbo, jak  to utrzymywano na wiadomość 
o rozpoczęciu wyprawy do państwa papiesk“ego 
Obrona ta może więc tylko tyczyć się Wewnętrz
nych zamieszek , a nie zewnętrznego nieprzyjaciela.

Urzędowy dziennik neapolitański ogłasza pod d. 
8 b m. dekret Ganbaldego naznaczający nowe 
ministeryum, jako  to: Gr. Liborio Romano pozo
staje zatwierdzony jako  minister spraw wewnę
trznych; jenerał Henryk Cosenz mianowany mini
strem wojny; adwokat Józef P isanełłi, ministrem 
sprawiedliwości; Karol Cesare i Michał Giacchi 
pozostają na urzędach swoich, pierwszy jako  mi 
nister skarbu drugi jako minister spraw wew“e-‘
™ ycb- f  f r5 v ° r?m P®1*0^  ^m ianow any adwo
kat Józef Arditi. Jenerał porucznik Wilhelm Sau- 
get mianowany dyrektorem departamentu wojen
nego pod rozkazami jenerała Cosenz. Charaktery- 
zują to nowe ministeryum jako złożone ze zwo- 
lenników hr. Cavoura.

Garibaldi, jak  już donoszono, kazał aresztować 
trzech członków rządu tymczasowego, który sie 
przed jego przybyciem utworzył z naczelników pa® 
tyi Mazzimego. W ich liczbie są Agressi i Riccianłi 

Cesarstwo francuscy wsiedli 12go b. m. o ll tć i’ 
wieczór na okręt w Tulonie, udając się do Nicei- 
w dniu 14 przybędą do Ajaccio. ’

Poczta wschodnia przywiozła do Tryestu wiado
mości ze Stambułu do dnia 8 września dochodzące 
Journal de Constantinople zapewnia, że między rza 
darni tureckim i greckim najlepsze panuia stosuj 
ki, i zaprzecza istnieniu mniemanej noty Ten sam 
dziennik zaprzecza podaniom o gwałtach p o p e łn i  
nych w Prevesa. Laroncićre de Nnnr,„ P°peinio 
z Pireju. Fregata turecka przybyła tn tlł
przywiozła 278 więźniów z Damao b u ®a-?rutu 
oP udział w rzezi. M ó w ią ,'że**  
mianowania Omera paszv miniat Bnłwer żądał 
ranii nrzv8noSah;o;? a^ y .,mini8trem wojny. W Te-

Przegląd polityozny.
Pepesze telegraficzne.

P a r y ż  14 września. Dzisiejszy Monitor mówi. 
obec faktów, jakie obecnie zachodzą we Wło

szech, Cesarz postanowił, aby jego pełnomocny 
minister przy dworze sardyńskim natychmiast wy
jechał z Turynu. Sekretarz poselstwa prowadzić 
będzie tam nadal czynności poselstwa francuzkie- 

(O tem odwołaniu bar. Talleyranda wczoraj 
już doniesiono. Red. Cz.).

i u r y n  13 września. Jenerał Cialdini wszedł do 
j ano, gdzie wziął 300  niewolnika. Gazeta urzę 
owa donosi, że jenerał minister Fanti mianowa- 

uy został naczelnym wodzem obu korpusów zmo- 
AnkoWânycb' ^ aQ0 leży na drodze z Pesaro do

T u r y n  14 września. Dzisiejsza urzędowa ga
zeta ogłasza memoryał Cavoura do innych państw 
europejskich z dnia 12go b. m. Memoryał ten ma- 
UJ® Położenie rzeczy od czasu zawarcia pokoju 

w villafranca, wspomina o wzbranianiu się Rzymu 
rozpuszczenia pułków cudzoziemskich, naprawie- 
( I'f la 8*§> że rząd nie mógł dozwolić, ażeby gię 
ruch włoski rozwiał w anarchię. Wojska królewskie 
szanować będą Rzym i jego territorinm. Memoryał 
odwołuje się do Papieża i mówi, że jeżeli tenże 
uzna odrodzenie się Włoch, to na nowo stanie sie 
ojcem Włochów, tak  jak  zawsze jest dostojnym 
ojcem wiernych.

Książę Michał Gorczakow namiestnik Królestwa 
. olskiego przybył w piątek wieczór z Warszawy 

do Wiednia i miał w sobotę na noc wyjechać 
z powrotem do Warszawy. Przyjazd ten jego od-i 
noszą oczywiście do widzenia się obu Cesarzów!

nową pożyczkę. Oczeknm za granicą

\‘t a  t *  1
rutu z 26 sie rnn l Przywiozła wiadomości z Baj-
oddziarwniab <a’ niem poprzednio w ylądow ał."-Z'sjrsr Podcr. 08®'U turków, z powodu naruszenia 
200 nsńh Damaszku stracono dotąd około 
S m° 8Ób’ a 309  s k a ln o  na galery. Wyrok na 
t a h i ? P882? jeszcze nie wydany. Aresztowano 

j ® awóch ulemów wielkiego meczetu tameczne- 
|go. Druzowie bardzo są strwożeni.

“ oczta marsylska przywiozła wiadomości z Bej. 
rutu z 27go sierpnia, które zupełnie inaczej przed
stawiają stan rzeczy ja k  konstantynopolitańskie 
doniesienia. Fuad-pasza nie oddał, jak  mylnie po
dano, do wojska 3000 aresztowanych za udział 

| ^  rzezi, lecz 300 winnych odesłał na galery. D a
lej przeznaczył 120 domów muzułmańskich na 
schronienie dla chrześcian, lec*j ci musieli takowe 
opuścić i powrócić do cytadelli z powodu obel^ 
muzułmańskich. W cytadelli przebywa 10 000
chrześcian wystawionych na wszelki niedoHtńteb 
Haracz nałożony na miasto wielkie miedzv ]„dPm 
sprawił pburzenie i takowy miota pogróżki. Żoł
nierze niepłatni uciekają do Druzów. Armia fran
cuska obozuje ciągle pod Bejrutem. Pisma Dodbn- 
rzające przeciw chrześcianom rozsiewane są w wiel
kiej liczbie. ^

iv^DMWO^enie ^u^fn01108̂ ’- że Bosya wyrobiła 
90 u  prącie Maior T ibbDaWlan*a ^ on®uiów swoichasrJa&'ffSL-
Antoni Kłobukowski redaktor odpowiedzialny.



Kurs papierów p u b l i c z n y c h  i  p ie n is z ,
1 1  . .____u z i l  gus Julirez kup. z « * co , ±__ Otto urz..(w  w.iluoio austryackiój).

I i  r a k ó w  15 wrześniu.

Banknoty polskie za j ° °  z tl n<>w' '
K obe or.rur.kowe •» '» • now | ; ;
Talary pruskie z» *“ ■ ^
Sr bro nowe.
P ó ł n,p r y - ły  rosyjska . . .
Nepoleondory 20 f; • _
D ukaty  holenderskie ważne ...................

_ austrysek ie . . .
L isty  z a  tawue galicyjskie s oponami. . 
Obligacye indemn. z kuponami.
P ożyczka narod"W» z r. 854.
A kcye k lei gal b»z dywul. z w p łaty  60 /0 
Li ty zastawne polskie z kuponami złp .

iV U a i t e i i  15 w rześnia (te leg r a f.)  
Augsburg 00 złreń
Hamburg t( 0  ......................................
Londyn 10 Ł. ...........................................
Paryż 100 f r a n k ó w ...........................................
Dukat

dóbr 
Artur hr. P o-

_  174 50

i  żona z Mylenih. Schwartz Antoni wojażer, John Otto urz.,

MT . o W ? D a £ a ® K I  T s fą d z  Feliks Sm oleński prob., 
Angus' S t o n k i  aksd. z Gahcy,. Anna C iszew ska w ł  
z K rólestwa, Ju lbn  Janowski ob. z Kijowa, 
niński w ł. dóbr z Częstochowy.

S S E R O L O Ł

Znowu śmierć nieubłagana w znanej z cnót obywi'tc'sk'ch 
| polskiej rodzinie bolesny w yry ła  szczerbę. D zis 

tnią oddaliśmy posługę śp.
L u d w ik o w i z M ia c z o w a  P ih a u s e r o w i ,

I  #  I  ¥
Sredytu Ruchomego

Si 1 E D E Ń S K I E G O ,
I których ciągnienie odbyw a się 4  razy do 

roku, a najbliższe
w dniu 1 Październiku r -

jakotćż

PROMESSY
n a  ta k o w e  [P r e m ie n -L ie fe r u n g ss c h e m e )  j o

Lakiernik i Powozownik
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 269/ 405

| 9sto- letniemu akademikowi, wydziału prawni>r.cgoprzJ «ni .  WA|.  *  S a , j (, n a b y C  a
w ersytecie tutejszym; który długiej i oiężkidj chorobie uległ, L *  Z i ł -  _  ’ 3

w  K a n t rze

6" MeUliki
n

41%
4 /„

da walutę austr.

Losy z roku 1834 ....................... * ’
n ‘ 3  ........................
,  1834 • • • - •

” „ 1860 . . . • • • •
, Kredytu ruchomego . •

Pożyczka narodowa. _ - •
Obligacye indem n. g » l|C........................
Akcye bankowe • •

.  kole. północnej ...................
” kredytu ruchomego

kolei francusko-austryaekiój
* nadoisańskiej....................

gu l. Karola Ludwika z w płaty 60%

L w ó w  13 września 
Dukat holende ski . . . . . .

a u s t r y a c k i ............................
Półim peryał rosyjski . . .
Rubel r o s y j s k i .................................
T alar p i u s k i ......................................
P ięciozłotów ka polska 
L isiy  zastaw ne gaho. bez kupon.
Oblig. indemn. bez kupon 
Pożyczka narodowa bez kupon.

i t2go bm. opatrzony śś . Sakramentami. _ na;ad łći sta I rare  o 11 
Syn zamożnej w  Jasielskiej i Sanderkiej ziemi |

rożytnej rodziny i sam już ziem skich mająt wn ^
w alczył mimo to z żelazną w ytrw ałością , m, Q .
publicznych widowni, * bi"dn,cj ” .>’™' t0^ g 0 'w iek ow i doste- 
wsze, a walecznością, na tern Jcdynem ^  S7,u _
pnera do odznaczenia się polu, nowy do oa 
Chectwa dorzucił klejnot. # . .  i i i ix :  , nr:om; x

Najlepszego iy n a  i brata umieli oceni m fodlicż a |iaiic_
kolege i przyjaciela , uczciła  n^ X h T w y c h  barkach zwłoki 
micka, która zan iósłszy  na m edorosłych sw y SD0C7Vnkn
ukochanego tow arzysza na m iejsce ostat _ P y  ,

I a zanim i a tam z ło ż y ła  rozszarpała fran . *'‘J32& .i o»iWrk" •‘rsJJŁTaSKTo w tak uroozystćj chwili zum prow  , .
I wymowniej niż w szelkie iło w a  mówi o wartos , zmarłego, 

md .bało s i ,  Najwyższem u, dla chluby kraju przy
1 życiu zachować.

Kraków dnia 14 W iześn ia  1860 r.

P. J. Kirchmayera i Syna.

■XLAS7- IMo Ł - I C Ł
, W ydoskonaliw szy się za gra-,
nica w swoim zawodzie, ma za -  

m w  — szczyt oznajmić szanownej u- r~~.
[bliczności, ie  w szelkie wyroby lakiernickie, które “ .p_

największej części z zagranicy sprowadzane były , w J®
L-o Pracowni uskutecznione być mogą Przyjmu.e tą ze w sz 

Kie inne repam eye, obstalunki, niemniej przechowanie " O "  
w o z ó w ,  H r y c z e k  i W ó z k ó w . -
dnkładniejszą i najgnstowniejszą rob( tę i dobroć Lakiei u. .tory 
tak zwany „ S c h r a m m a  i  O f fe n b & o l iu  n  M  w yłącznie  
sam posiada. Poleca się przeto iaekawym  względom z tern 
nadmienieniem, że dla zapobieżenia wszelkim  podstępom in
nych, którzyby na jego  imie roboty wykonyw ać chcieli, w szel
kie roboty z jego Pracowni wychodzące, wyciśnieniem j e g o  
A d r e s u  oznaczone będą. (8 3 4 -4 -6 )Doniesienie z W arszaw y  

■ r IcnmlcAwIÓsoba uzdolniona U d z ie la ją c a
m fo r m a c y j, z le c e ń , feo im sd w |le k  n a  j^ r te p ia n ie e r - 1

wiadomość u w łaściciela  Łaźni parowćj na Piasku. (8 9 2 -1  3;i pośrednictwa
d l a  o s ó b  i n t e r e s o w a n y c h . duży f o n to w y  na drugiein piętrze 

I T  O B U J  przy ulicy S z c x e p a i i s f c i ^ j  pod L.
237 jest każdego czasu do wynajęcia. — Bliższa 
wiadomość w sklepie p. M u c h itsc h .  (886-1-3)

50

25

Pośredniczy w interesach kupna, sprzedaży, wydzier 
żaw ien iu . zamianie, kolonizacyj majątków ziemskich, 
domów w W a r s z a w i e  i innych miastach, zaw iązyw a
niem spółek h a n d l o w y c h  i przemysłowych; sprzedaży 
i kupna lasów, drzewa towarnego i opałowego, machin 
fabrycznych, narzędzi d e r  d e u t s c h e n  u n d  p o i n i s c h e n  S p r a c h e
w y c h  ^zag ran icznych  i t. d.; zatrudniając się zarazem kundig, welcher schon ltillgere Jahre m 
ekspedycyą takow ych; w tym celu przyjmuje wiarogo- \ ■ n e m  Vermischten Waaren Greschaft ge-

r J r . i ulormilł!) 1 wurnnhi +**nannr\ ^

Ein Comis

6 30  
6 35  

10 90 
2 U  
2 3

85 50  
67 13 
76 50

6 22 
6 29  

10 74  
2 8 
1 98

W a r s z a w a  13 września
P ółim peryały . . .  ............................
Obligi s k a r b o w e ............................   •

kupon
L is ty  zastaw ne I I I  okresu

kupon .  • •

rubli

rubli

— 5
92 19

1 8 1 |  
14 881 14 86;

-  131

I i i s e r a t y *

J w ż  w y s z e d ł

Kalendarz Krakowski
n a  r o k  P a ń s k i

wydanie J ó z e f a  C z e c h a ,
zawierający w  sobie następujące przedmioty:

Kalendarz Polski, Ruski i Ż ydow ski. — w I ^ d a r c z e  X b r y c z n e ,  adm inistracyjne i techn iczne
56 ściołach  Krakowskich. -  Zaćmienia słoń ca  ks,ężyca,_oraz |  tne , g o s p o d a r c z e ,/a D r y c z n e ,^ ^ ^ . . ^  Kpń,RRtwi|

Offerten franco 
,C z a s.“ C857*3)

i l i u i l i o  B *   f  ~  S »  ’ J  . «
zachodu słońca  na południk

W r o c ł a w  14 w rześnia. 
Banknoty eustryackie w mon. nowej .
Polskie bilety b an k ow e.............................

„ lis ty  zastawne ........................
Poznańskie listy  zastawne 4% . . »

» u » 34°/, • • •
Obligi kolei krak.-Bzląak. . . - • -

74J
8 8 *

931

87

"\Vi^dómości handlowe i przemysłowe.
K ra * ó w  15 września. Na wozorajszym targu praktykowano 

w przecięciu ceny następne w wal. auslr.:
............................za mierzyoę

I lunacyc. — Tablica wschodu 
I Krakowski wyrachowana.

r o z m a i t o ś c i .
Bankiet polski u Ossolińskiego za W ła d y sła w a  IV. — J a -  

Ise łk a  czyli szopka. -  Przygoda podró:taka -  InwaUdz. ^
niotwa. -  Kwiaty z nieba (legen d a). -  Dz wne Jezl0r0- 
Agronomia (hnm orystyka). -  Gospodarstwo ^ o w e .  -  Ki 
ka nowych doświadczeń w ogrodnictwie. -  W a in e  pontr

H ?  a r  s  - v ; ,cA i -i przedm ieść z wyszcaegóinienicm terażm e^ych  w ła ś o ic m ^ ^
J a r m a r k i  u p r z y w i l e j o w a n e  w  G a l i e y i  z a  ^ 7 4 7 - 1 0 )

K S T C e n a  e g z e m p la rz a  4 2  cen ty  czy li  z łpo ls .  1 
gr> Ig .  —  T u z in  k o sz tu je  zlr. 4  c en tów  2 0  w al.  aus tr .
czyli złpols. 16. _______ _____________

l 3 S Ł ‘ ^ K t U r b e i t e t ,  w i r d  g e s u c h t . -  
cznvch, dotyczących pożyczek i lokacyj kapitałów; le- a u  d ie  E x p e d i t i o n  d e s
gitymacyj szlachectwa, sądow ych, administracyjnych,I ----------    -
skarbowych kwerendy dokumentów; redaguje prośby P a n o m  U rz ę d n ik o m  p rz e p ro w a d z a ją c y m  się
do Tronu i w szelk ich  w ładz; tłumaczy w językach I - • •

'francuskim, niemieckim, rosyjskim, łacińskim; stręczy i 
umieszcza kandydatów i kandydatki na posady prywa- 

~ ' |tczne, administracyjne 
tudzież guwernerów, guwernantki i bony w Królestwie 
Polskiem i Cesarstwie R osy jsk iem ; zgoła załatwia w szy
stko to, co tylko do informacyj zleceń, komisow i po 
średnictwa należeć może.

Kantor Informacyjny zleceń i komisów w Warszawie 
pod Nr. 419 ,  ulica Krakowskie Przedmieście obok po
czty pod firmą: „A P u ł a w s k i  i  S p ó ł k a “

(829-4-6)

r a n u u i i---— ------------- -j— .
z p o w o d u  p r z e n ie s i e n ia  W y s o k ic h  W ł a d z  k r a 

jo w y c h  d o  L w o w a ,  p o le c a  s ię

do spedycyi Mebli
i w s z e l k i c h  r u c h o m o ś c i

BIÓRO SPEDYCYJNE

Alberta Mend
w d o m u  w ł a s n y m  p o d  N r .  7 6  p r z y  u l ic y  
G ro d z k iś j ,  o b o k  k o ś c io ł a  ś. P io t r a .  (874-2-3)

pszenica . . . .
ż y t o ........................
jęczm ień . . . •
owies . . . •
ziemniaki (n o w e) .
 .................
słom a . • • •

n
centnar

5-75 
3-75 
3 3 0  
1 38 
200 
1 0 0  
0-70

■ a mocy postanowienia Wysokiego Ministeryum 0 - 
świeccnia z dnia 22 Sierpnia rb. N r. ‘ U f  . odno- 

i w a  śnie do reskryptu Wysokiego Rządu krajowego 
[ i  d n iH o  Sierpnia rb. N r. 26 ,155 otrzymałem pozwolenie na
otworzenie
r w

z upow ażnienia R ządu egzystujący. v—  -  ̂   — ...........  —

PROSZKI SU91ITZKIE
1855 wye*c*e-

rzenie * u

niższej Szkoły realnej
L - t ó W  12 w rześn ia . N a przedw czorajszy  earg p rzypędzo- 

r r r ł n e e o  nuttnow ioie: z Ż ó łkw i 8 sz tuk , 
«  8  « ^ r  “V a U d a  o 9 **t«k, z Chlebow ie 22  sz tuk , z R o- 
Id o łu  2  s ta d » po 19 i 330 sz tuk , > K rzyw czyc 46, z R oha
tyna  2 i  a  z W ybranów ki 6 w ołów  Z tej liczby sprzedano, 
iyna a j  » » j  sz tu k  t*a potrzebę m iastaja k  się dowiaduj m y, na ta gu 156 sz iu a  . i j
i , ła ro n o  t a  wo u m o4ącego w sżye 270 f “ ntf  , 0  f
ł" ju 4 9  Z łr.; sz tu k a  zaś  k tó rą  szacow ano 370 f. m ięsa 7iU r. 
ło ju , kosz t -w oła 78 z łr .  w a.

I jak o
niku

przy moim zakładzie wychowawczym, 
tern zawiadomiłem interesowaną Publiczność w  D zien- 

„ C z a s“ w  Nr. 199 ' 2 0 »-

N i P ary zk ić j w y s ta n ie  p o w se sd  nćj w  roku  
gólnione m edąlem  zas łu g i.

Skład ct ntralny wysyłek: Apteka „rod Bocianem44
   ~ _   ><nd ibnemi wvrnkmi nift zarr ieniac.

(^zu«t S torch ) w W ied n iu .
wszelkiemu bezprawnemu nadużyciu
’    —  —  ^

1
-  . M

że proszki |jg

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :*■ , iuz»r-yiii •«•*»«   j  --,
W arszawy 7  rano =  do W iednia  |  n a u k i  R e l i g i i ,  b ę d ą  u d z i e l a

f j  a-W — * -  t n  # • • JL
5^ UW AGA. By proszki te * inn®“ '. j “:g ’bs“ę mńie^ i k“b*r“ 'J j^ /e h o ^ p u d e łe c z k a . leoz oraz i na każdym papierku
M  mrjój firmy skutecznie zapob edz, J ? M o ll’s S o i d l i t z  P u l v e r  w odnym  druk iem  oznaczony.
m  proszki te zabierającym  mój zn* oryginalneeo 1 z ł  25 kr. w a. Instrukoya użycia w e w szystkich językach.

-  ,  .  , | l  Cena *Bp'CC*?t(iW.“neS°  pUswa nadzwyczajną w najr zm aitszych w y.adkach  doświadczoną aknteczność, p n e lr W Szkole tej .  którą Z dniem M Proszki • lekarstwami domowemi niezaprzeczen e pierwsze miejsce, j«k  .o tysiące t e  w szy st-
“ — ,  . .  V  I  1 -  -^ z a m ie r z a m  ®  w sz y stk im i dotąd ’ Cesarstwa przychodzące podziękowania niezaprzeczony dowód stanow ią, że proszki1 Października rb. szkolnego otworzyć, H Hh e l t CL lT X ^ a d a w n ia łu c h  *a tw ard*cń, niestraw ności, ngagi, w  kurczach , słabościach nerek, cierpieniach  ^  
i  .  i p r z y c h o d n i  beda uozesłozać m ogli, te w  wypa.dk“®̂ J tif .^ c h  serea, n erw o w ej hipochondryi, zb y tn ie j u s ta w iczn e j sk łonności do w ym iotow  i t. p. «

.  do której równie l p » _ nl anenl  | *  nerw ow ych, *^ t w a n e  zosta ły . Korcspondenćye te w zro sły  już do bardzo znaeznej ilości, i zaw iersja M
1 -If. n j epszym s takich pacyentów, którzy w yczerpnąw szy bezskutecznie w szelk ie środki aiopatyczne i
n jliozniejsze Potwierdze . czeg0 domowego środka się udali i naraz tak długo nadaremnie poszukiwane trw ałe
hydropatyczne, do tego P j usye>kali Między tenli uznanie wyrażającemt pismami znajdulą się pochwalna
ustalenie BWeg tw y spółeozeństw a, ze stanu gospodarzy, w ojskowośoi i profesorów, kupców rzem ieślm - ^
listy  prf wle ^ ażd®J w Jóbr, urzędników i w ojskow ych, nawet aptekarzy i lekarzy i takich osób oboje! p łci, *
ków . w l ^ i ^ w y  w ody mineralno najmniejszej ulgi nie spraw iły , i którzy jedynie i w

Skład  tych proszków utrzym ują:
w  K r a k o w i e  P P - ^  J  K l r c h m a y e r  i  S y n  i  p .  I * r .  r i o r y a n  8 a w l C ł e w » k l ,

wykład nauk tdbywać' się' będzie wedle rozkładu, planem

u r z ą d z a j a g m ^ ^  j l f i s Z C  T C a l H C

zaprowadzonego. ,
Szkoła ta obejmować będzie 2  klasy, z których w nadeno- 

dzącym roku szkolnym zostanfe jedna otwartą 1 w tejże obok
, _ j _ uf./i/Z/Min i bL: d . i:.:: koło nfłrieltiD®•

i  Krakowa do
i Wrocławia 7 rano
do Osłratcy (przez _ .n i s iu iy o ,  , . . . .  , — , v , .
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa  5. 40 ’ n a tu ra ln ś i  h is to ry i p o c z ą tk i Z o o lo g ii

S I —  , 0 ' 3 0  “ ° ; =  d i Ł " o i . . T a  r a k o w a ,  o a z  B y -

W iednia  do Krakow a  7 rano; 8. 30 wieczór. su n k i l in e a rn e  i w o ln e
a O straw y  do K rakow a  11 rano. pr*ez właściwych i do tego uzdolnionych Nauczycieli w go-

O ranicti do Szczakowy  6. 30 rano; 2. 6 po południu. I dziliaoh zwykłych szkolnych.
.  M  *  O ę - g -  >»■ 15 rano ; 1. 48 po polo-1 m T  M S - . I  . t J S S Z t o

dnia; 7. 56 wieczór.

■*  f  j r v,i
^ył^czoie pnes re-

rano —  uu rr wwsrw udUM . . t j .
mo; 3. 35 po połud. =  • k  p o l8 k i5 j ę z y k  n ie m ie c k i, G e o g ra f ia  i Hi-
z Bogumin (Oderberg) do gt a  A ry tm e ty k a , G e o m e try a , p o c z ą tk i  b  i-

do Rzeszowa  5. 40 5 „„i...„„i«Ai h is to rv i n n c z a tk i  Z o o lo g ii n - *  rnipl-ftr? n K ellner — w  Brodach, p. F r .  D ck ert — w  Czerniowcach, p. R óżański — ,c Bóbrce p. J . 
r  arń1ky ’ w  B rzc ia n a ch . P Jó z e f  Źm inkow ski -  w  B u czn czu  p. J .  C zerkuw ski -  w  Dobromilu  p. A G ro- 
?  T  ”  r iZ ia n a c h , f  N. Heim -  w  cl icy  p. J  F ischbach -  w  Jasie  f  J  Rohm  ap tekarz  -  K ołom yi,

-  w  „ -  w  L im anow ie, p. A Muller -  w e L w o w ie ,  p. P. M i»daaęh aptek. -  w  M ahonie, p E.
K npferm ann , p y Lj ^  _  N o w y m -S ą c zu ,  p. K osterk iew iczow a w dow a -  w  N nw ym -

W  M a.er -  w  « » * * «  3  O święcim ie  p W . Polaszek apr. w  Podgórzu, p S . S ch les .n g er -  w  P rzem yślu  p. F  O a i - g g
i  M  Teatl? h k a  i 8 Vn— w  Sam borze, p K ri-'gseisen -  w  Starym m ieście, p. J .  B elka -  «> 8 »c* ^ * ® ’ p  E ' ~  »  S ta ~ § §

g  d e ts c h k .i  Byn T *®nanek . ap t -  w  Tarnow ie, p . J . J a h n -  w  R adaulz, p R esch  -  w  T a r n o p o lu , j .  A. M o ra w e tz -  ^
9* w T r im fe n ic y  p. K arol N eki -  to Wadowicach, p. F rano  Fnlt.n i -  w  Z aleszczykach , pp. J .  K odrębsk. i S p ó łk a . ^

W sz y s tk ie  pow yżej wspomniane firmy przy jm ują  ta k te  w szelkie zam ów ienia na praw dziw y ^

OLEJ ^ T Ł U S Z C Z U  WĄ T R O B Y  MI Ę T US OWE J
w y r o b u  L o b ry  i  P o lon  te U trechcie u> N id er la n d a ch

- d » iu ;  7 .  w  a *  i .  lii. K E

.  Rzeszowa do Krakowa 2. 15  po południu =  z ^  Ł T w  pod L. 2 1  na I I  P ^  rz e
’ - Qr f t nn ( 8 3 9 -3 - 4 )  J ę d r z e j  J ó z e f c z y k .worska  9 rano

P r z y c h o d z ą ;

do Krakowa z W iednia  9- 45 fanoi 7. 45 wieczór =
z W rocławia  1 Warszawy 9 . 4 5  rano;
5  27 wieczór =  2 Ustr<my (przez Bogu
min (Oderberg) z Pru9) wiaczór =
z Rzeszowa 8. 24 ^ e"zór' -  zAnPrzewo>" 
ska  3 po połud.; z 6 -^0  wieczór.

od Rzeszowa 1 Krakowa  12. 1 w p°l Prze
worska 4. 30 po południu-

mr-~“^ un

Przyjechali od 14 do 15 W rzen ia .
IlO TEIi POLLBRA. R»chowski Henryk ob. *

N ow osielski Julian urz. ,  W arszaw y. G it.ler Lndw.k^kup.ee
a Hamburga. Diclil Juliusz profesor z W rocław ia. Re yyód.
.  4  buchalter ze Lwowa. Olewińska Domicella ob. * '
Caw ński Js"  <>b- 1 wód- Trzetrzcwiński Leon ob. z r  

t a  W nszyński Józef akademik, Ostrawski W ojciech p
Z Z t r  .D u k l i .  Hr Prna.yński Józef w ł. d-br z Pomorza.
Ł i- h»r Maurvey dyrektor z Tenczynka. Kailes Markus ku-Kolis her Maurycy ^  y   ̂ ło n a  f  x#rn ow a .
i i  o z L pi • ow jcz M juryści z P iag i. Muller K a-

b r r .  ? ; i :    »  *
, ! f  Ł aw ick'. S tef,U  Jul n.« prof. g»mn. z Ostrowa. M .rtt-

P
 --------:------------------ " — 1 ®  w yrobu  J^ obry i  P o lo n  tc  U tr e c h c ie  tc  ^ • “ ' ' • • m i u o c n  ^

^ W i n n i r r n n a  -m . S a s :™1 ®H f  I f l l l Ł I  w U € w  telkach cynkową ? ajskateczni - J J87ys‘tkioh „ |,jó w z tłuszozu  wątroby w yr.b ia  się najstaranmejszem
W  W  ®  W “  ^  I  ; ^  żadnój dalszej chemiezuej preparacyi; z tego powodu znaj-

f u n t  p o  2 4  c e n t ó w ,  „  d o  8 p r a e d a n i a  B  V  T
stanie w jaku g ml?tusowy używają z jak najlepszym skutkiem wszystkie znakomitości lekarskie Europy jako a u  

I  szcz^M ny środek leezący wW rt22ci piersiow/ch^ płacowych, w skrofttłach i ł a b„śoi zwanej „RhachUs* |  
M  w wypadkach reumatycznych i pedagrycznych, zastarzałym wyrzutom skóry, zapaleniu ócz, słabościach nerwo- «

w „Hotelu Saskimu w Handlu przysmaczków Węgra, 
przy ulicy S ław k o w sk i w Krakowie. -  Także 1

M |T ” Winogrona kuracyjns: “̂ 1
Węgierskie po 20 do 24 kr. w. a. funt
Wiedeńskie . • * « « n
z Tryestu . . - • 4U •’ n n

S T  K o s z y k  c a ł y  W i n o g r o n  k u r a c y j 
nych z Tryestu, dobrze opakowanych, sprzedaję dla 
miejscowych po 10 złr., — a z przesyłką przez pociągi 
pospieszne na miejsce oznaczone p o l l  złr. w. a.

Przyjmuję oraz zamówienia w większych i mniejszych 
ilościach, a dla zamiejscowych przy nadesłaniu gotó
wki przesyłka jak najspieszniej uskutecznioną będzie. 

8, 9 -1 6  J  F M 2 M C M .

wyoh i t. p.r a  We flasskach oryginalnyoh w ru  * instrukoyją użyci* po * Z ł 10 kr. _  i 1 Zł. 6 kr. w. *.
$1 (134-20-46) t

 -------------------------------------------     t a r n ^ r R f ) R O L O G T ( ’7KT7'.SPO STRZEŻENIA

wys. bar. gtan oiop.
w lin. par podług

Przoz nauumura. 
• 0 ’ Renum. illoan

wilgotn.
powietrza
względna

12 2 332 
10 32 

13! 6 1 32

kierunek 
i natężenie wiatru

stan
N I E B A

wsch dni ś.ndni 
„ słaby

zachodni

pogoda z chmurami

Zjawiska
napowietrzne

zmiana ciep ła  
w oiągu dnia

cd do

U - 5 ’4 -1-11’ 7

W Drukarni „CZASU.44
Rządzca Drukarni, Antoni Rother. (D o d a te k ) .


